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Relerma
Dwa pow ody z łoży ły  s ię  na to, że spra­

wa reformy prawa małżeńskiego- stanęła  
na porządku dziennym. Po pierw sze, m ini­
sterstw o sp raw iedliw ości postanow iło prze 
prowadzić w  jak najkrótszym  czasie unifi­
k ację praw a obow iązującego w  Polsce. 
Działająca bow iem  w  okresie ,.drugiej" 
n iep od leg łości (lata 1910— 1939) Komisja 
K odyfikacyjna n ie potrafiła doprowadzić 

'do w ydania jednolitych  norm prawnych  
dla pałego państwa, i do dnia dzisiejszego  
obowiązują w  różnych dziedzinach prawa  
t.zw. przepisy dzieln icow e, czy li n azyw a­
jąc rzecz po imieniu —  przepisy carskie, 
niem ieckie lub austriackie, wzgl. inne, k tó ­
re w różnych okresach uzysk ały  m oc obo­
w iązującą na ziem iach polskich.

Taki stan rzeczy jest nadal nie do utrzy­
mania, i d latego obecnie, na progu naszej 
„trzeciej" n iep od leg łości zapadła uchwała  
zunifikow ania prawa polsk iego  w  m ożli­
w ie krótkim  terminie. Uchw ała ta obejm ie  
—  rzecz oczyw ista  — rów nież dziedzinę  
prawa m ałżeńskiego. D otychczas obow ią­
zują w  tym zakresie najrozm aitsze przepi­
sy, w ydane przez zaborców  przew ażnie w  
ubiegłym  stuleciu.

D rugim  pow odem  ko n ieczn o śc i reform y 
p raw a  m ałżeńsk iego  w  ja k  najb liższym  
czasie  je s t  s ta n  życ ia  rodzinnego  w k ra ju  
po  w o jn ie  i okupac ji. W szy scy  w iem y o 
tym , że w iele  ty s ięc y  m ałżeństw  fak ty cz­
n ie  w  o k resie  zaw ie ru ch y  w o jen n e j u leg ło  
rozw iązan iu . W szyscy  ob se rw u jem y  m ie- 
raz, ja k  to m ąż p o w ra c a ją c y  z n iew o li 
zna d u je  sw ą żonę w  stan :e  fak tycznego  
m ałżeństw a z  kim ś innym .

N ie chcem y b y n a jm n ie j g enera lizow ać 
ty c h  w y p ad k ó w , an i tw ierdz ić , że u le g ła  u 
na6 zachw ian iu  za sa d a  p oszanow an ia  ro ­
dziny . W ręcz na odw rót, uw ażam y w szy s­
tk ie  w y p ad k i św iadom ej lub  —  częściej 
r— m im ow olnej b igam ii za w y ją tk i, spow o­
do w an e p rzez  trag iczn e  oko liczności la t 
w o jennych . A le w łaśn ie  w  ob ron ie  św ię to ­
ści i czystośc i życ ia  rodzinnego  p o w in n iś­
m y zrobić w szystko , by  um ożliw ić u re g u ­
low an ie  s to sunków  rodzinnych  d la  tych, 
k tó rzy  u c ie rp ie li podczas w o jn y  i okupac ji 
i k tó rym  obecn ie  obow iązu jące  p raw o  m ał­
żeńsk ie  n ie  p o zw ala  n a  ręz w ik łan ie  tych  
trag iczn y ch  n ieporozum ień .

Słowa „obecn ie o b o w iązu jące  p raw o  
m ałżeńsk ie" są  w łaśc iw ie  n ie  śc isłe , gdyż, 
jak  to już zaznaczy liśm y  n a  w stęp ie , obo; 
w iązu ją  w  te j dziedz in ie  różne u s ta w o d a ­
w stw a, i ty lko  d z ia ła ją c e  na te re n ie  b y łe ­
go zaboru  ca rsk iego  p raw o  m ałżeńsk ie  z 
1836 roku  nie p rze w id u je  m ożliw ości roz­
w odu  sąd o w eg o  i o d sy ła  za in te re so w an y c h  
na d rogę  p rzew lek łego , kosz tow nego  .i 
skom plikow anego  p o stę p o w an ia  p rzed  są ­
dem  k o n sy sto rsk im , k tó re  w  w iększośc i 
w y p ad k ó w  kończy  s ię  odm ow ą u dzie len ia  
rozw odu.

Ja k  to w y jaśn ił o sta tn io  tow . m in. Ś w ią­
tkow sk i w  ośw iadczen iu , og łoszonym  w 
odpow iedzi na lis t E p iskopatu  P olskiego, 
dw ie  trzec ie  obszaru  naszego  k ra ju  (w n o ­
w ych  g ran icach) zn a jd u je  się  pod  d z ia ła ­
niem  św ieck ich  u rzęd ó w  stan u  cyw ilnego , 
a trzy  czw arte  ob szaru  — -pod  dz ia łan iem  
ju ry sd y k c ji sąd ó w  pow szech n y ch  w sp ra ­
w ach m ałżeńsk ich .

W  tym że ośw iadczen iu  tow . min, Ś w ią­
tkow sk iego  zn a jd u jem y  szereg  in n y ch  a r ­
gum entów , p rzem aw ia jący ch  za k o n ieczn o ­
śc ią  reform y p raw a  m ałżeńsk iego , O b o w ią­
zu jąc e  d o ty c h cz as  w t. zw. zabo rze  ro s y j­
skim  p raw o  m ałżeńsk ie  z 1836 ro k u  m a 
ch a rak te r  średn iow ieczny , szczą tkow y  i 
uie m a zasto so w an ia  w  żadnym  innym  k ra ­
ju  eu rope jsk im , n aw e t o w ięk szo śc i k a to ­
lick ie j. W obec  tego  d la  po d n ie sien ia  u rz ą ­
dzeń p raw n y ch  w  Polsce n a  pow szechn ie  
p rzy ję ty  m in im alny  poziom  cy w ilizacy jn y  
kon ieczne je s t p rzy  u n ifik ac ji p raw a  m ai 
żeńsk iego  ro zc iąg n ięc ie  św ieck iego  p raw a

w iększośc i o bszaru  k ra ju  na pozosta łą  
m niejszość.

^Przeciw ko refo rm ie  p raw a  m ałżeńsk iego  
wjysuwa się  dw a zarzu ty . P rzec iw nicy  
św ieck iego  p raw a  m ałżeńsk iego  pow o łu ją  
s ię  na p rze w a ża jąc ą  w iększość  ka to lików  
w śró d  ludnośc i p o lsk ie j o raz n a  rzekom e 
obniżenie poziom u m o ra łn eg d  spo łeczeń ­
s tw a  p rzy  d opuszcza lnośc i rozw odów  są ­
dow ych . O ba te  za rzu ty  o d p a d a ją  w  św ie ­
tle  rzeczow ej k ry ty k i. N iezap rzeczalny  
fąk t o lbrzym iej p rzew ag i k a to lik ó w  w śród  
ludnośc i P o lsk i n ie  ma nic w spó lnego  ze  
sp ra w ą  p raw a  m ałżeńsk iego . W e F rancji, 
Belgii! W łoszech , P o rtu g a lii i H iszpanii, 
gdzie) o d se tek  k a to lik ó w  w aha się od 95 
proc. do  99 proc. ca łe j ludności, obow iązu 
ją  ś luby  cyw ilne, cyw ilne  ak ty  s tan u  cy ­
w ilnego  i  są d o w e rozw ody. A  poza tym  
p rzec ież  cy w iln a  fo rm a ślubu  by n ajm n ie j 
n ie  zak azu je  za in te re so w an y m  u p rze d n ie ­
go lub  n as tęp n e g o  zaw arc ia  m ałżeństw a w  
kośc ie le . T a k  sam o rozw ód  n a  w n iosek  
je d n e j s tro n y  n ie  zab ran ia  d ru g ie j s tro n ie  
u zn ać  s ię  za w o ln ą  d o p ie ro  po  u zy sk an iu  
orzeczen ia  sądu  k o n sy sto rsk ieg o .

J e ś li zaś chodzi o rzekom e obniżen ie p o ­
ziom u m oralnego , to .s tw ie rd z ić  należy , że

iciiiie
p rzew aża jąca  część k ra jó w  eu ro p e jsk ich  
W ie lk a  B ry ta  , F rancja , Z w iązek  R adzie 
cki, k ra je  sk an d y n aw sk ie , H iszpan ia , Ru­
m unia, G rec ja  i t.d.), u zn a je  rozw ody  s ą ­
dow e, a  p rzecież  śm ieszne b y ło b y  tw ie r­
dzen ie , że m oralność ty ch  w szy s tk ich  k ra ­
jów  je s t niższa od m oralności te j  części 
Polski, w  k tó re j n iedopuszcza lne s ą  rozw o­
dy.

N a zakończen ie  zaznaczyć należy , że 
w spółczesne pań stw o  d em o k ra ty czn e  n ie 
m oże i n ie  pow inno  nikom u n arz u cać  jako 
obow iązkow ej form y kośc ielnej ińałżeń- 
stw a, gdyż dziedz ina relig ii, jak o  k w estia  
sum ien ia  m usi być w olna od ja k ieg o k o l­
w iek  przym usu .

W niosk i nasze  s ą  oczyw istd : ty lko  św ie ­
ck ie a k ty  s ta n u  cyw ilnego , m ałżeństw a cy ­
w ilne  i rozw ody  sąd o w e odpow iada ją  p o ­
s tu la to m  p raw n y m  i życzeniom  n a jsze r­
szych  w ars tw  ludnośc i k ra ju , zupe łn ie  nie* 
zależn ie od s topn ia  ich p rzy w iązan ia  do  r e ­
lig ii k a to lick ie j. R eform a p raw a  m ałżeń ­
sk iego  pow inna  by ć  p rzep ro w ad zo n a  ja k  
n a jp rę d ze j w łaśn ie  w  im ię po d n ie sien ia  
poziom u m oralnego  spo łeczeństw a p o w o ­
jennego , * (Ik)

f a k  w Y p a d ftf!  w y b o r y  w  A n g l i i
• LONDYN (Polpress). K om en tato r D zien­
n ika  „D aily H erald" p rzypuszcza, że La­
bou r P arty  o trzym ała  w iększość  m an d a­
tów  w  Szkocji i h rab s tw ie  Lancashire. 
R ejony  te  podzie lone są na 141 okręgów  
w yborczych . P odczas o sta tn ich  w yborów  
L abour R arty zdoby ła  tu  40 m andatów . 
D ziennik  p rzypuszcza rów nież , że so c ja li­
ści o trzy m ają  w iększość w  sam ym  Londy 
nie, o raz w  Y orksh ire , W ells, S tafford­
sh ire  i w  in nych  re jo n ach .

Tniisism Hf. 2 -
POCZDAM (Associated Press). Dwóch Har- 

rych Trumanów zhjmule tutaj „Mały Biaiy 
Dom“.' Jeden — to prezydent Stanów Zjedno­
czonych, drugi — ‘jego bratanek, Harry 1 ru- 
ntan z-Grandview, w stanie M idrgao, sierżant 
z 44-ej dywizji, który brał udział _w akcji wo­
jennej we Francji, Nadrenii-oraiz w Niemczech 
Środkowych. Obecnie miał już powrócić do 
Stanów Zjednoczonych wraz ze swa dywizją, 

•lecz — dowiedziawszy się że prezydent — 
po wylądowaniu w Antwerpii -w niedzielę, — 
oznajmił, iż ma bratanka, który wałczył na 
zachodnim froncie i spodziewa się spotkać go 
w Europie—przybył samolotem do Poczdamu.

Z obrad  konferencji poczdamskie]

MOSKWA (Polpress). M inistrowie spraw  
zagranicznych Związku Radzieckiego,. Wiel 
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych od ­
bywać będą regularne konferencje, celem  
przygotowania materiału, który będzie 
przedm iotem  narad W ielkiej Trójki.

LONDYN (Polpress). W dniu 18 lipca 
prezydent Truman był podejm ow any obia­
dem przez prem iera Churchilla.

Po południu prezydent Truman i sekre­
tarz Stanu USA Byrnes odwiedzili Genera­
lissimusa Stalina.

LONDYN (Polpress). „Manchester Gu­
ardian" donosi, że narady w Poczdam ie o- 
słonięte są tajemnicą. Do w iadom ości pu­
blicznej zostaną jedynie podane oficjalne 
komunikaty, które będą się ukazywać od 
czasu do czasu.

„Daily Telegraph" podaje z Poczdamu, 
że korespondenci nie mają żadnego •kon­
taktu z osobam i biorącym i udział w  nara­
dach. Nie otrzymują oni rów nież żadnych 
informacji od sekretarzy prasowych. Sekre­
tarzom nie w olno opuszczać gmachu, w 
którym odbywają się zebrania, a korespon­
dentom  wejście do tych gm achów jest 
wzbronione.

„CZERWONA GWIAZDA*" O Z.IEŻDZIE 
POCZDAMSKIM.

' (U nited Press). —  Cała p ra sa  m oskiew ska 
zam ieszcza n a  p ierw szy ch  ' s tro n ach  w szyst­
k ich  dz ien n ik ó w  k o m u n ik a t berlińsM i, d o ty ­
czący rozpoczęcia  o b ra d  W ie lk ie j T ró jk i. — 
K o resp o n d en t „C zerw onej G w iazdy" tw ierdzi, 
że w y d arzen ie  to  zaćm iew a w szystk ie  w y d a­
rzen ia  po lityczne  w tym  tygodn iu . N iem a na

całym  św iecie tak iego  zak ą tk a , w  .k tó ry m  by  szyć b łogosław ieństw em  d ługo trw ałego  poko-
k o n fe ren c ja  n ie  w zbudziła  najżyw szego  zain  
teresow an ia .

Jest to zdpełn ie  z rozum ia łe , gdyż od czasu, 
gdy po łączone  siły  m ilita rn e  trzech  m o carstw  
zapew niły  zw ycięstw o n a d  N iem cam i i zwyc 
siw o to  w roku  b ieżącym  sta ło  się  fak tem  
d okonanym , w y ło n iły , się  n ie  m n ie j w ażne 
p rob lem y , od  ro zw iązan ia  k tó ry ch  będzie  za ­
leżało, czy ludzkość  cała  będzie  m ogła sdę cie-

ju , bezp ieczeństw a, w olności i sp raw ied liw oś 
ci.

Z w iększą, n iż  k iedyko lw iek  do tąd  w y raz i­
stośc ią  wodzimy oboćnie, że cel len  m oże być 
osiągn ię ty  ty lko  p o d  w a ru n k iem  ścisłej w spół­
p ra cy  Anglii, S tan ó w  Z jednoczonych  i Zw iąz­
k u  R adzieck iego , k tó re  to  trzy  m ocarstw a 
p rzyczyn iły  się n a jw a ln ie j do p o k o n an ia  ty ­
ra n ii faszystow sk iej.

WARSZAWA (Polpress). —  Biuro Prezy­
dialne K rajowej Rady N arodow ej zaw iada­
mia, że w dniu 20 lipca 1945 r., t. j. w piątek  
odbędą się  kom isje K rajowej Rady Narodo­
wej. 1) K om isja O światowa o godz. 18 w sali 
k on fercn cy jte j wj B elw ederze. 2) K om isja  
Praw nicza i Regulam inow a o godz. 11 w sali 
H otelu Posąlskiego przy ul. W iejskiej nr. 4. 
3) K om isja Spraw Zagranicznych o  godz. 11 
w sali konferencyjnej w Belw ederze. Biuro 
Prezydialne Krajowej Rady N arodow ej zaw ia­
dam ia, że 8 sesja Krajowej Rady Narodowej 
została zw ołana na dzień 21, 22 1 23 lipca  
1945 roku o godzinie 10 w  sali KRN przy ul.

N ow ogrodzkiej nr. 47 z porządkiem  dzien­
nym: 1) Przyjęcie now ych Posłów  do Krajo­
wej Rady Narodow ej i ślubowanie. 2) Zatwier 
dzenic składu Prezydium  Krajowej R a d y -N a ­
rodowej. 3) Zatwierdzenie uchw al Prezydium  
Krajowej Rady N arodow ej w spraw ie utwo­
rzenia Rządu Jedności Narodow ej. 4) Expose  
program owe Rządu Jedności Narodowej. 5) 
Uchwala o  uczczeniu dnia 22 lipca. 6) R atyfi­
kacja umów- m iędzynarodow ych. 7) Zatwier­
dzenie dekretu Rządu Tym czasowego Rzeczy­
pospolitej Polskiej. 8) Sprawy organizacyjne  
Rad Narodowych.

. Hiszpańscy repniilllfiasfle esi
PARYŻ (U nited -Press). — R epub likań ­

skie k o ła  h iszp ań sk ie  w e F ran c ji są  roz­
czarow ane  m ow ą F ranco , w  k tó re j p o ru ­
sza  on sp raw ę p o w ro tu  m onarch ii. Reżym  
F ranco  nie m oże się  zm ienić, tak , jak nie 
m ógł s ię  zm ienić naro d o w y  „socjalizm ", 
w  N iem czech i trw ać  będzie aż do czasu 
p rzew ro tu .

A lianci pon iosą  odpow iedzia lność za to,.

maskarada polifyczM w Hiszpanii
LONDYN (AFP) — L iberalny  „M anche­

s te r  G u ard ia n ”;’ kom entując m ow ę g en e ­
ra ła  F ranco , p isze, że s ta ra  się oh zerw ać 
z przesz ło śc ią  i zam askow ać swój reżym  
pozoram i demokracji,, chcąc zyskać sobie 
w  ten  sposób  Względy m ocarstw  so ju sz­
niczych. ■ .. , ...

Jeże li F ranco  p rze k o n a  się, że te m eto- P aim  m onarc  UJ

dy  odnoszą pew ien  sukces, to będzie się 
s ta ra ł u trzy m ać  p rzy  w ładzy ; w  p rzeciw  
nym  w ypadku  s ta ra ć  s ię  on będzie o sa­
dzić przy  w ładzy  ludzi p o k rew n y ch  mu 
pod  w zględem  politycznym  (jak  w iadom o, 
F ranco  p ro je k tu je  . u s tan o w ien ie  w  Hisz-

co m oże się  zd arzy ć  w  Hiszparfii. jeże li 
będzie s ię  k o n ty n u o w ać ustęp stw a w  
sto su n k u  do o sta tn iego  p rzeży tk u  faszyzm u 
w  Europie, po n io są  odpow iedzia lność, 
jeże li zn o w u 1 rew o lu c ja  ogarn ie  lud h isz­
pańsk i. N aród  h iszpańsk i sam  m usi zde­
cydow ać o sw oim  losie i żadna siła n a ­
ro d o w a an i m iędzynarodow a nie może go 
od tego  pow strzym ać.

H iszpańsk ie  o rg an izac je  robotn icze w e 
F ran cji s tw ie rdza ją , że dopóki nie zn ik ­
n ie F alanga, n ie  będzie m iędzy H iszpana­
m i p o k o ju  i zgody.

DELEGACJA ROBOTNIKÓW ANGIELSKICH 
W  ZSRR.

Do M oskwy p rzy b y ła  delegacja  b ry ty jsk ie ­
go Z w iązku Zaw odow ego R obotn ików  P rze ­
m ysłu M etalurgicznego. D elegacja zw iedziła  
zak ład y  „E iek tro s ta t" , gduie została  serdecz­
nie  p o w itan a  p rzez  ro bo tn ików .

\



iewizja konstytucji we Francji
N a czoło za g ad n ień  p o litycznych  w e 

-F ra n c ji w y su n ę ła  s ię  o sta tn io  sp raw a  r e ­
form y k o n sty tu c ji. J e s t ona jednym  z g łó ­
w n y ch  prob lem ów  n u rtu ją cy ch  życie po li­
tyczne F rancji, co zn a jd u je  s iln y  oddźw ięk  
w  u ch w ałach  rozm aitych  o rg an izac ji spo­
łecznych  tego k ra ju , zw łaszcza p o s tę p o ­
w y ch  i dem o k ra ty czn y ch .

N ie u leg a  w ątp liw ości, że k o n s ty tu c ja  
T rzec ie j R epublik i, u ch w a lo n a  w  r. 1875, 
w  k ilk a  la t po zw y c ięs tw ie  re a k c ji sp o łe ­
cznej nad  K om uną P ary sk ą , p rzez ów cze­
sn e  Z grom adzenie N aro d o w e o w iększośc i 
w y ra źn ie  k o n se rw a ty w n e j, i an ty so c ja li­
s tycznej, pozostów ia  b. w ie le  do  życzenia 
z p u n k tu  w idzenia- w spó łczesnej d em o k ra­
cji. N ic w ięc  dziw nego, że lew ica  fra n cu ­
ska, z pas tiam i m a rk sis to w sk im i n a  czele, 
dom aga się dość  g ru n to w n e j p rze ró b k i te j 
ko n sty tu c ji. N ajw ięk szy m  je j balastem , u- 
tru d n ia jący m  i opóźn iającym  p ro ces  dem o-, 
k ra ty z a c ji  życia  spo łecznego  i g o sp o d a r­
czego, je s t senat, k tó reg o  re a k c y jn e  s ta n o ­
w isko  d aw a ło  s ię  n ie raz  d o tk liw ie  w e z n a ­
k i p a ń io m  i urzędom , zm ierza jący m  do  
sp raw ied liw y ch  refo rm  spo łecznych .

Z arów no sposób  w y b ie ra n ia  członków  
6enatu  francusk iego , ja k  i k o m p e ten c je  (u- 
p raw n ien ia) izby w yższej, s ą  sp rzeczne z 
zasad am i p raw d ziw ej dem o k rac ji. S en ato ­
ro w ie  fran cu scy  są w y b ie ra n i w  g ło sow a­
n iu  pośredn im , p rzez  k o leg ia  w yborcze , 
w y ło n io n e  p rzez  o rg an y  sam orządu  te ry to ­
ria lnego : ra d y  gm inne, pow ia tow e i w o­
jew ódzk ie . T en  sposób g łosow an ia  by ł n ie  
k o rzy s tn y  d la  lew icy ; w y sta rczy  p o w ie­
dzieć, że podczas gdy w  o s ta tn ie j p rze d ­
w o jen n e j Izbie D epu tow anych , w y b ran e j 
n a  po d staw ie  4-przym io tn ikow ego  p raw a  
w yborczego  by ło  około 250 m ark sis tó w  (so­
c ja lis tó w  i kom unistów ) na 600 poełó.w, to  
znaczy  około cz te rd z ies tu  p ro cen t, to w  se ­
n ac ie  by ło  Ich 20-tu na ogólną ilość z górą 
300 senato rów , a  w ięc  za ledw ie k ilk a  p ro ­
cen t. ,  -

K om petencje  sen a tu  francusk iego  są  b a r ­
dzo duże; żad n a  izba w yższa w  Europie, 
spośród  w ie lk ich  p aństw , n ie  m a ta k  „sil­
n e j"  w ładzy , ja k  s e n a t francusk i. P osiada 
on duże u p raw n ien ia  nie ty lko  w  dziedz i­
n ie u s ta w o d aw stw a  (zw łaszcza b u d że to w e­
go), lecz i po lityk i, rząd  w e F ra n c ji je s t 
odpow iedzia lny  n ie  ty lk o  p rze d  izbą po ­
selską, lecz i p rzed  senatem . Z naczy  to , że 
gab inet, k tó ry  p o sia d a  zau fan ie  Izby D e­
p u tow anych , a n ie  m a p o p arc ia  sen a tu , 
m usi podać się do dym is ji. —  Tak, na p rz y ­
k ład , by ło  z lew icow ym  gab ine tem  Leona 
B ourgeois w  r. 1895; p o d o b n y  los sp o tk a ł 
rząd  K arte lu  Lew icow ego (blok soc ja listów  
i radykałów ), na k tó reg o  czele sta^ H er- 
riot, w  r. 1925, za to, że chc ia ł w prow adzić  
w e F rancji p o d a tek  od kap ita łów ; w reszc ie  
g ab in e t Leona Bluma, w  czerw cu  r. 1937 
obalgny  zosta ł rów nież n ie  w  Izbie D epu­
tow anych , a w  sen ac ie , gdy  m in is te r fi- 

' nansów  tego rządu, W in cen ty  A urio l, zgło- 
s ł p ro je k t u s ta w y  o w alce  ze szk o d n ik a­
mi finansow ym i (uchy lan ie s ię  od p łacen ia  
podatków , w yw ożen ie  k ap ita łó w  za g ra n i­
cę it.p.)
. Rzecz oczyw ista , że ta k i s ta n  rzeczy 

je s t n iedopuszcza lny  w  p ań s tw ie  p ra w d z i­
w ie  d em o k ra ty czn y m . Lew ica w e F rancji, 
zw łaszcza m ark sis to w sk a , d o m ag a się  od 
d aw n a  sk aso w an ia  se n a tu  albo p rz y n a j­
m nie j znacznego  o k ro jen ia  jego  k o m p e ten ­
cji. To, co zrob iono  w  A nglii je szcze  z gó 
rą  p rzed  trzy d z ies tu  la ty , gdy  Lloyd G eorge 
p rze fo rso w ał t.zw . P arliam en t A ct (r. 1911), 
p o zb aw ia jący  jzbę L ordów  jej n a jw a ż n ie j­
szy ch  u p raw n ień , — pow inno  b y ć  rów nież 
p rzep ro w ad zo n e  w e F rancji.

O prócz tego k a rd y n a ln eg o  b ra k u  k o n s ty ­
tu c ja  r. 1875 p o sia d a  jeszcze szereg  innych  
u s te re k , w y m ag a ją cy c h  rew iz ji. R ew izja 
je j je s t p a ląc ą  kon iecznością . N ic w ięc  d z i­
wnego,. że f ra n cu sk i R uch O poru , ożyw io ­
n y  go rącym i dążen iam i dem okra tycznym i, 
se k u n d o w a n y  p rzez p o stęp o w e p a r tie  p o ­
lityczne, dom aga się  p rzep ro w ad zen ia  
zm ian  w  p rze s ta rza łe j k o n sty tu c ji.

P o w sta je  te raz  p y ta n ie , w  ja k i sposób  
m a by ć  p rzep ro w ad zo n a  refo rm a k o n s ty tu ­
cji francusk ie j. O b o w iązu jąca  w e F rancji 
u s ta w a  k o n s ty tu c y jn a  r. 1875 p rzew id u je  
je d y n ie  rew iz ję  k o n s ty tu c ji p rzez  Z grom a­
dzenie N arodow e, to znaczy  po łączone 
obie izby p arla m en tu ; p rzy  czym  k ażd a  z 
n ich  m usi się zgodzić n a  w n io se k  o k o n ie ­
czności z re fo rm o w an ia  u s ta w y  k o n s ty tu ­

c y jn e j .  G dyby w ięc  s e n a t odm ów ił sw oje j' 
zgody , to ca ła  sp ra w a  u pada .

G enera ł de G aulle, szef francusk iego  
R ządu T ym czasow egó, zap ro p o n o w ał n a ­
s tę p u ją c ą  p ro ce d u rę  w  te j sp raw ie . W  paź­
d z ie rn ik u  r.b. odbyć s ię  m a ją  w e F ran cji 
w y b o ry  p rzed staw ic ie ls tw a  narodow 'ego 
n a  p o d staw ie  4 - p rzym io tn ikow ego  
p ra w ą  g ło sow an ia  (tak, ja k  w y b ra ­
no  posłów  . dó  IzWy D epu tow anych , z tą  
różn icą, że k ob ie ty  tym  razem  też m ają

głosow ać). Jed n o cześn ie  każdy  w y b o rca | 
napisze na k a rtc e  do  g łosow ania, C2y je s t 
zw olenn ik iem  dokonan ia  rew iz ji k o n s ty tu ­
cji przez w y b ran e  w  ten  sposób  zg ro m a­
dzenie , czy też nie. .

Jeże li w iększość  w yborców , w ypow ie się  
za tym, to w y b ran i p rzed staw ic ie le  n a ro ­
d u  s taną  s ię  K o nsty tuan tą , czy li zg ro m a­
dzen iem  p ow ołanym  do p rzep ro w ad zen ia  
rew iz ji k o n s ty tu c ji m ocą w łasn e j uchw ały  
(a w ięc  bez zgody  senatu ); późn iej jeszcze 
now a k o n sty tu c ja  zo s ta łab y  p o d d an a  pod  
ogólne g łosow anie  narodu , k tó re  m ogłoby 
ją  odrzucić, a lbo  p rzy jąć .

Jeże li n a to m iast w iększośćf w yborców  w  
g łosow an iu  październ ikow ym , w ypow ie  się  
przeciw ko  rew iz ji k o n s ty tu c ji p rzez w y ­
b ran y ch  przez n ich  p rzedstaw ic ie li, to sta- 
n.ą s ię  oni z w y k łą  Izbą D epu tow anych , a w 
parę  tygodn i po tym  odbędą s ię  w y b o ry  do 
sen a tu  na p o d staw ie  d o ty ch czaso w ej o rd y ­
n ac ji w yborcze j. W ted y  rew iz ja  k o n s ty tu ­
cji m og łaby  s ię  o d b y ć  je d y n ie  w  p rodze  
p rzew idziane j p rzez obecną u s ta w ę  k o n s ty ­
tu c y jn ą ; ja k  to się  odbyw a, m ów iliśm y już 
w yżej.

Rzecz jasna , że w szy stk ie  ug ru p o w an ia  
szczerze dem o k ra ty czn e , a w ięc p rzede 
w szystk im  R uch O poru  o raz p a rtie  ro b o t­
nicze, d o m a g a ją  s ię  zw o łan ia  K o n sty tu ­
an ty , k tó ra  z a ję łab y  s ię  rew iz ją  k o n s ty tu ­
cji. —  Inne s tan o w isk o  za ją ł k o m ite t w y ­
konaw czy  p a r tii rad y k a ln o -sp o łeczn e j (bur- 
żu azy jn a  dem o k rac ja  francuska). W  u- 
chw ale sw o je j z d n ia  18 czerw ca w y p o ­
w iada się  on przeciw ko rew izji k o n s ty tu ­
cji p rzez  K o n sty tu a n tę  i s ta je  śc iś le  na 
gruncie  u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j z r. 1875, 
d o p u szcza jąc  m ożliw ość je j rew iz ji je d y ­
nie w  sposób p rzew id zian y  p rzez  tę  u s ta ­
w ę. Je d n o cześn ie  k o m ite t w y k o n aw czy  r a ­
d y k a łó w  w y p o w iad a  się  p rzec iw k o  s k a so ­
w aniu se n a tu , dopuszcza jąc  je d n ak  m ożli­
w ość og ran iczen ia  jego  w ładzy .

W y d a je  nam  się, że s tan o w isk o  to  nie 
je s t w y razem  n as tro jó w  całego  s tro n n ic ­
tw a rad y k a ln eg o ; wśród- cz łonków  jego  
i sy m p a ty k ó w  z n a jd u je  s ię  na p ew no  b. 
w ielu  tak ich , k tó rzy  g ło so w a ć  b ęd ą  za  p o ­
w ołan iem  K o n sty tu an ty  i  p rze p ro w ad z e ­
niem  rew iz ji k o n s ty tu c ji w  sposób  p ra w ­
dziw ie d em o k ra ty cz n y  i  radykalny. •

Rd.

Prz®sil«iai€ rządowe w Belgii
BRUKSELA (AFP) —  D ym isja 3-ch m i­

n is tró w  kato lick ich  (praw ica), k tó rzy  w y  
s tąp ili z rządu  van  A ck era  ż pow odu  róż 
n icy  zdań  w  sp raw ie  k ró la  Leopolda, spo 
w odow ała  p rzesilen ie  gab inetow e. W  k o ­
łach  p o litycznych  B rukseli odnosi s ię  w ra  
Żenie, że rozw iązan ie  k ry zy su  będzie  moż 
liw e dop iero  po p ią tk o w ej d eb ac ie  w  Izbie 
D epu tow anych , w  czasie k tó re j będzie od 
czy tana  d e k la ra c ja  rządow a.

Dziś ran o  k rąż y ła  pog łoska , że m in istro  
w ie k a to liccy  m ogliby  jeszcze  w ycofać 
sw o ją  dym is ję , gdyż do  te j chw ili książę- 
re g e n t nie p rz y ją ł ich rezy g n acji.
,  J a k  w iadom o, p raw ic a  (partia  k a to lic ­
ka) so lid a ry zu je  s ię  z k ró lem  L eopoldem  
i sp rzec iw ia  s ię  w n io sk o w i v an  A ckera , 
p o p artem u  p rzez ogrom ną w iększość  par 
lam en tu  i  u n iem ożliw ia jącem u  kró low i 
p o w ró t na tron  bez zgody  p rzed staw ic ie l 
stw a narodow ego .

PARYŻ (AFP). —  Radio b ru k se lsk ie  do 
nósi, że w  dniu  w czo ra jszym  z e b ra ła  s ię

kom isja  spraw iedliw ości Senatu i 11 gło­
sam i przeciw  7 zatw ierdziła w niosek , w e  
d ług  k tó reg o  k ró l Leopold n ie m oże odzy 
sk a ć  tro n u  aż do  chw ili u zy sk an ia  od obu 
izb zgody  n a  to. F ra k c ja  K ato licka (pra1 
w ica) Senatu , k tó ra  zg rom adziła  eię rów  
nież, zd ecy d o w ała  jednom yśln ie  g łosow ać 
przec iw ko  tem u w nioskow i.

Z m ia n y  w  m p k f e  TJ.S
W ASHINGTON- (AFP) —  S enat S tanów  

Z jednoczonych  za tw ie rdz ił nom inację  
A lfreda V insona n a  m in is tra  sk a rb u  USA. 
O b ją ł on to s tan o w isk o  po H en ry k u  M or- 
gen thau , k tó ry  n iedaw no  p o d a ł się  do  dy  
m isji.

NEW  - JO RK  (AFP) -— K rążą pog łosk i 
o b lisk ie j d y m is ji m in is tra  w ojny  Stim- 
sona. N ajp o w ażn ie jszy m  k an d y d a tem  na 
to stan o w isk o  je s t H erm an  M inton,, by ły  
sen a to r s ta n u  Ind iana , sędzia  sąd u  ‘a p e la ­
cyjnego . M inton, k tó ry  je s t p rzy jac ie lem  
p rez y d e n ta  T rum ana, złożył n iedaw no  w i­
zy tę  w  B iałym  Domu.

Hismc? pfzemvcn'fi btoń 
i© Hiszpanii

LONDYN (Połpress). „N ew s C hron ic ie" 
donosi, że o rg an izac je  faszystow sk i#  prze 
m y c a ją  od d łuższego  czasu  b roń  niem iec 
ką do H iszpanii. ^

R ozbite oddzia ły  n iem ieck ie  bezpośred  
n io  p rzed  złożen ieA  b ro n i u k ry ły  znaczną 
część lekk iego  i ciężk iego  sp rzę tu  w o jen  
nego, k tó ry  późn ie j by ł p rzem y can y  p rzez  
g ran icę  francusko  - h iszp ań sk ą  o raz dro 
gą m o rsk ą  n a  k u trach .

Fsoiaoim za FedexiECjq 
E s i r o p s i s k ! !

PARYŻ (AFP) —  In s ty tu t B adań Spo­
łecznych  i S ta ty s ty k i p rzep ro w ad z ił ankre 
tę na tem at u tw o rzen ia  fed e rac ji pań stw  
eu ro p e jsk ich  (Stany Z jednoczone Europy). 
Z w yn ików  an k ie ty  ok azu je  się, że spo­
śród  osób za p y ta n y ch  7 3 'p ro c e n t w y p o ­
w iada się za fed e ra c ją  eu ro p e jsk ą . Je ś li 
chodzi o śro d o w isk a  lew icow e, to dość ta 
sięga n aw e t 81 p rocen t.

Czy Japonia prosa © pektii?
NEW  JO RK  (AFP) —  D ziennik  „Daily 

M irro r"  p o d a je  se n sac y jn e  pog łosk i, w e ­
d ług  k tó ry ch  Jap o n ia  s ta ra  s ię  o zaw arc ie  
p oko ju  za po śred n ic tw em  trzeciego  pań 
s tw a, p raw d o p o d o b n ie  Rosji.

W  zw iązku  z tym i p o g łoskam i na W all- 
S tree t (giełda no w o jo rsk a) n as tąp iła  w czo 
ra j znaczna obn iżka k u rsó w  p ap ieró w  w ar 
tościow yoh. S peku lanci o b aw ia ją  się, że 
w  razie  szy b k ieg o  zak o ń czen ia  w o jn y  z 
Jap o n ią , u n iew ażn ien ie  zam ów ień  w ojen-

Tajemnica łodzi podwodnej w Argentynie
Buenos A ires  (A ssocia ted  Press), A rgen  

ty ń sk i m in is te r sp ra w  zag ran icznych  A m e 
ghino, zap rzecza  pog łosce, ja k o b y  H itle r 
i Ewa B raun  m ieli zn a jd o w ać s ię  w  A r­
gen tyn ie . N atom ias t k o resp o n d e n t „C hi­
cago T im es" z M on tev ideo  zakom un ikow ał 
w czora j te lefon iczn ie , iż „pew na p a ra "  
p rzy b y ła  tam  w  łodz i*podw odnej.

K atego rycznym  zapew nien iom  a rg e n ­
ty ń sk ich  m inistrów : n ie  n a leży  p rz y p isy ­
w ać  w iększego  znaczen ia . W iem y już, nie 
s te ty , z dośw iądczen ia , że n a jw ięk si zbro 
d n ia rz e  i sp ek u lan c i h itle ro w scy  znaleźli 
p rzy tu łek  n a  u rocze j ziem i a rg en ty ń sk ie j 
i p ro w ad zą  tam  ca łk iem  p rzy jem n y  i bez­
p ieczny  żyw ot...

Pod tym  w zg lędem  A rg e n ty n a  odgryw a 
w  A m eryce podobną rolę, jak. H iszpan ia 
fra n k iś to w sk a  w  Europie.

nych  w y w o łać  m oże k ry zy s w  przem yśle .
SIMLA, INDIE (AFP). —  Radio s in g a ­

pu rsk ie  kom un iku je , iż rzeczn ik  jap o ń sk ie  
go m in is te rs tw a  in fo rm acji zap rzeczy ł ka 
teg o ry czn ie  .pogłoskom  o rzekom ych  p ro ­
p o zy c jach  p o k o jo w y ch  Japon ii.

Radio to k ijsk ie  p o d aje , że cyw ilna  lu d ­
ność w ielk ich  m iast ja p o ń sk ich  je s t ew a­
k u o w an a  do  w si po łożonych  w  g łęb i
fcra  .

NOWY JORK (Połpress). Admirał Bar- 
bey oświadczył, że pogoda będzie m iała nie­
wątpliwie wpływ na term in inwazji na Japo­
nię. ((Tylko wielka burza unorska — pow ie­
dział' adm irał — mogłaby nas pow strzym ać. 
W ierzę, że można lądow ać bez wielkich strat, 
gdyż Amerykanie mogą wybrać odpowiednie 
miejsce do lądow ania i skoncentrow ać na da­
nym  odcinku huraganow y ogień artyleryjski 
i bom bardow anie z powietrza".

Proces zbrodniarzy hitlerowskich) we Francji

Bezgraniczny cynizm oprawcy z Oświęcimia I Dachau
PARYŻ (AFP). Kapitan Bellet. członek Mi­

sji Francuskie: do badania zbrodni wojen­
nych, przesłuchując strażników różnych obo­
zów koncentracyjnych, oświadczył, że nigdy 
dotąd w ciągu całej swojej kariery sędziego 
nie miał do czyn'en:a z oskarżonymi, • odzna­
czającymi się takim cynizmem i okrucień­
stwem. Zeznania tych zbrodniarzy nie tylko

Warszawa iąia wydania zbrodniarzy
WARSZAWA (Połpress). W  dniu 17 b. m. 

odbył się staraniem ’Stronnictwa Demotkratycz 
nego w sali „Roma" wiec pod hasłem „ż.ąda- 
dy wydania hitlerowskich zbrodniarzy". Pierw 
sny  przemawiał wiceminister Sprawiedliwości 
ob. Leon Ghajn, który podkreślił konieczność 
przeprowadzenia, procesów sądowych, tu na 
ziemi polskiej, na oczach narodu polskiego. 
Żądamy wydania Franka. Greisera. Forstera, 
Thwrrrana i tylu winnych katów narodu pol­
skiego. Jako 'jedni z pierwszych w Europie 
przystąpiliśmy do karania winnych. Nie spocz­
niemy, aż zbrodniarze zawisną na szubieni­
cach wśród ruin Starego Miasta, na Placu Te­
atralnym- na Placu Zamkowym, pod zburzoną 
kolumną Zygmunta. Cała Polska od Gdańska 
aż po Karpaty i od Bugu aż po Odrę i Nissę, 
żąda na zwołanych wiecach ukarania prze­
stępców tu, wobec narodu polskiego.

Zebrani wielokrotnie przerywali przem ó­
wienie, wyrażając okrzykami swą wolę uka- 
ra tra  niemieckich zbrodniarzy.

W iceprezydent W arszawy inż. Fijałkowski 
zażądał wysiedlenia Niemców z Polski, re­
kompensaty moralnej i materialnej i ukara­
nia tych, którzy współpracowali z Niemcami 
przed i no 1939 rojru.

Inż. Beniger, dyrektor Elektrowni W arszaw ­
skiej nawiązując do akcii podziemne; z cza­
sów okupacji, kiedy to napis „nur fur Deut­
sche" umieszczamy był na latarniach, woła 
„Latarnie W arszawy czekają". W śród burzy 
oklasków zostaje uchwalona rezolucją, doma­
gająca się ujawnienia wszystkich zdrajców i 
zbrodniarzy i oddania ich władzy polskiej ce­

lem ukarania za zbrodnie popełnione przed i 
po 1939 rokiem. Dalej wiec domaga się na­
tychmiastowego utw-oćzenia nadzwyczajnego 
komitetu redakcyjnego, który ża.iąiby się opra­
cowaniem, przy szerokim udziale społeczeń­
stwa polskiego, tak zwanei „czarnej księgi , 
księga ta zaw ierałaby zestawione chronolo­
gicznie i encyklopedycznie wszystkie zbrod­
nie niemieckie w Polsce.

potwierdzają, lecz okropnością swą przewyż­
szają nieraz straszliwe sprawozdania, składa­
ne przez ich ofiary.

Typowe jest nip. zachowanie SS-mana, Kar­
la. Sćhofnburga, który pełnił kolejno funkcje 
strażnika w kilku obozach koncentracyjnych, 
ni. In. w Oświęcimiu i Dachau, i ze śmiechem 
opowiada o swych zbrodniach. Z zupełną swo­
bodą przyzna! się on do zaJbiiamia więźniów 
przez deptanie im po twarzach i do zgładze­
nia własnoręcznie 17 Żydów węgierskich.

Chętnie opowiedział o tym, jak to kolega je­
go. Kauffring, zastrzelił z jego karabinu 40 
Żydów francuskich, ustawiwszy ich uprzed- 
tro  pod biurem, ponieważ nie chcieli praco­
wać.

Na zapytanie kapitana! Bellet. dlaczego po­
pełniał tak nieprawdopodobne zbrodnie, od­
powiedział ze spokojnym uśmiechem, źe w 
obozach ludzie, niezdolni do pracy byli niepo­
trzebni, przeto należało się ich pozbywać.

HKzpańsKi przemysł w rekach Niemców
O TTA W A  (Połpress). K an ad y jsk ie  p i­

sm o „S tar"  zam ieszcza a rty k u ł, pośw ięco  
ny sp raw ie  H iszpanii. A u to r a rty k u łu  
S tw ierdza, że gen. F ranco  zam terza  - m a­
new rem  k o n sty tu cy jn y m  w prow adzić  w  
b łą d  św ia to w ą op in ię  p ub liczną  i w k raść  
się do rodziny  N aro d ó w  Z jednoczonych .

Je d y n y m  w aru n k iem  p rzy ję c ia  H iszpa­
n ii do  g ro n a  n aro d ó w  ró w n o u p raw n io ­
nych  jest, zdan iem  dzien n ik a , u s ta n o w ie ­
nie w  k ra ju  tym  rządów  dem o k ra ty czn y ch . 
Będzie to m ożliw e je d y n ie  w tedy , k iedy  
em igranci d em o k ra ty czn i o trzy m ają  m oż­
ność p o w ro tu  do k ra ju  i p od jęc ia  działał 
ności po litycznej, o raz k ie d y  u su n ię ta  zo 
stan ie  kon tro la  n iem iecka  nad  licznym : 
hiszpańsk im i zak ład am i p rzem ysłu  che­
m icznego, e lek try czn eg o , sta lo w eg o  i p rze 
rnysłu budow y  okrętów .

Pism o donosi, że w  ub ieg łym  roku  2.000

p rzed sięb io rs tw  zn a jd o w ało  eię pod  k o n ­
tro lą  k ap ita łu  n iem ieck iego , a na czele 
4.000 p rzed s ięb io rs tw  s ta li N iem cy.

W  kilku w ierszach
AMERYKAŃSKA PARTIA KOMUNISTYCZ­

NA, rozwiązana w r. 19-14 odbudowuje się i 
weźmie udział w wyborze gubernatora stanu 
nowojorskiego.

K. FRANK NIE ZOSTAŁ WYDANY CZE­
CHOM. Czechosłowackie Ministerstwo Spraw 
W ewnętrznych zaprzecza wiadomości, jakoby 
b. gubernator Czech i Moraw, K. 11. Frank, 
został wvdaov władzom czechosłowackim.

Z. S. R. R. A SPRAWA TANQERU, Rząd 
brytyjski w yraził swą zgodę, aby przedstawi­
ciel Związku'Radzieckiego brat udział w kon­
ferencji komisji międzynarodowej w sprawie 
Tangeru. Konferencja rozpocznie się w sierp­
niu, po naradach Wielkich Trójki.
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wyrodnienia okupacyjne
Gospodarcza polityka naszego Rządu po­

stawiła przed krajem  trudne, ale słuszne za­
danie odbudow ania zniszczeń wojennych 
w łasnym wysiłkiem. Z tego stanowiska wy­
nikają następstwa wymagające w pierwszej 
mierze od robotnika i inteligenta pracujące­
go oraz od chłopa zm niejszenia skali życio- 
v. . j .  W tych warunkach masy pracujące mu­
szą  przejściowym i ograniczeniam i sWych po­
trzeb pomagać państwu przy usuwaniu roz­
piętości między realnym i placam i, a ceną 
rynkową artykułów  pierwszej potrzeby. Na­
sze czynniki ” gospodarcze bowiem dążą za 
wszelką cenę do niedopuszczenia do inflacji 
i dewaluacji, dążą do podniesienia wartości 
pieniądza poprzez obniżkę cen artykułów  
pierwszej potrzeby. Pewne osiągnięcia w tym 
kierunku; pozw alają mieć nadzieję, że droga 
rozwoju gospodarczego k ra ju , choć jest cięż­
ka, zmierza we właściwym kierunku.

Uzależnienie odbudowy k ra ju  w przeważa­
jącej mierze od wysiłku własnego —  wobec 
ogromu zniszczeń i niskiego poziomu na­
szych urządzeń gospodarczych jeszcze z przed 
wojny —  nie jest tylko zagadnieniem ściśle 
gospodarczym. Jest to wielki proces wyma­
gający nie tylko kalkulacji matematycznej 
fachowców, ale w spółdziałania tych, dzie­
dzin życia, które w jakikolw iek sposób zdol­
ne są oddziaływać na człow;ieka, choćby ty l­
ko w sensie organizow ania myśli i uczuć 
ludzkich.

Obserwacja kilkumiesięcznego naszego ży­
cia niepodległościowego wskazuje, że tego 
rodzaju akcja jest konieczna. Omawiany tak 
często przez prasę spadek irlbralny po oku­
pancie , jest zbyt. wielki, aby nie był groźny. 
O niego to właśnie połykają się niejedno­
krotnie ci, którzy usta la ją plan akcji, a w 
jeszcze' większej mierze Organizatorzy, k tó­
rzy podejm ują na jakimś odcinku konkret­
ną pracę.

Płace dostosowane do przejściowych tru d ­
ności odbudowy, wynikające z troski o utrzy­
manie i podniesienie wartości pieniądza, wy­
m agają od pracowników dużych niejedno­
krotnie ograniczeń potrzeb życiowych. Pew­
na stosunkowo liczna część pracujących nie 
chce w tej sytuacji wyzbyć się okupacyjne­
go sposobu m yślenia: „M ało płacą, to zna­
czy trzeba kombinować tak, jak w okresie 
okupacji. Wszystkie metody są dobre, każda 
okazja pom nażająca zvsk jest słuszna. IJyle- 
hy nie dać się złapać, byleby uniknąć kratek 
więziennych".

Niejedno biuro, niejeden zakład pracy 
może odkryć wśród swych pracowników go­
rączkę łatwych, dużych i malwersacyjnych 
zysków. Tworzą się zakonspirowane „sitw y", 
które za punkt honoru biorą sobie utrzym a­
nie tajem nicy bronienia się wzajemnego 
przed okiem przeciwnika, którym  * jest spo­
łeczna kontrola.

A rtykuł ten nie ma charakteru ataku na tę 
czy inną instytucję. Ma on zam iar wskazać 
jedvnie na te form y kom binatorstwa, o któ­
rych dość powszechnie mówi się nic tylko 
w kołach wtajemniczonych.

Największą p lagą naszego życia jest łapo ­
wnictwo. P leni 'się ono niem al na każdym 
kroku. Niewątpliwie działa jeszcze w tym 
wypadku przykład adm inistracji niemieckiej, 
która prześcignęła w braniu łapówek nawet 
przysłowiową łapowniczą adm inistrację car­
ską. Cześć pracowmików obecnie zatrudnio­
nych pracow ała w okresie* okupacji, w tej 
czy innej form ie uczestniczyła więc w łapo ­
wnictwie niemieckim.

Łapownictwo działające obecnie jest zor­
ganizowane precyzyjnie, działa na dłuższą 
metę i nie zadowala się dorywczymi zyska­
mi. A paraty kontroli są, w niektórych wy­

padkach jedynie ułatw ioną form ą łapownic­
twa. Ten najważniejszy czynnik życia zbioro­
wego, jakim  jest kontrola, najbardziej dziś 
związany jest z łapownictwem. Kiedy się słu ­
cha jakiejś relacji lub obserwuje sposoby 
działania zorganizowanego łapownictwa tru ­
dno oprzeć się podziwowi dla jego wymyśl­
ności i precyzji w działaniu.

Jak daleko zaszło łapownictwo i .jego do­
kładność w planow aniu na przyszłość świad­
czy fakt. że istnieją urzędnicy, którzy są ci­
chymi współwłaścicielam i sklepów czy in­
nych mniejszych przedsiębiorstw. Stali się 
nim i nie tylko dlatego, że ułatw iali przydział 
lokali i przeprow adzali groszorobów przez 
labirynty  biurokratyzm u. Oni p lanu ją  na 
dalszą przyszłość. Będą chcieli oddziaływać 
na w ym iar podatkowy będą chcieli być fort 
pocztą różnych m achlojek biurokratycznych.

Ostatnio prasa doniosła, że prokuratura 
łódzka wszczęła dochodzenie przeciwko „d y ­
gnitarzom " ze Zjednoczenia Uziewiarsko- 
Pończoszniczego i Centrali W ęglowej. Jeden 
z nich przybył nawet do Łodzi d la  „uporząd­
kow ania" stosunków w miejscowym oddziale 
Centrali...

W spom niane pfzykłady zwyrodnień oku­
pacyjnych są hodajże największą p lagą cza­
sów powojennych, czasów zniszczeń i wysił­
ku odbudowy. Jest symptomatyczne, że w po­

szukiwaniu jakiegoś sensu dla swych zło­
dziejskich praktyk zwolennicy „ułatw ione­
go" życia lubią bardzą często powoływać się 
na rzekomą zmienność i niepewność naszego 
życia politycznego. „Kto tam  wie, co jeszcze 
w 'te j  Polsce będzie". Z tymi bałam utnym i 
frsz»sam i na ustach chowają do portfeli 
gri .j łapówkę lub obm yślają plan szerszej 
„akcji".

K om binator nie kieruje się oczywiście żad­
nymi skrupułam i. W yciągnie ostatni grosz 
nawet z kieszeni najbiedniejszego repatrian­
ta. Im  ktoś słabszy, tym  bardziej rośnie w 
stosunku do niego zachłanność kom binatora.

Ogromna większość zdrowo myślącego 
i. postępującego społeczeństwa musi wspom 
niąnym  zjawiskom położyć kres. Musi wre­
szcie nie pozwolić na dalsze terroryzc 'nie 
się i wyzyskiwanie przez zwyrodnialców wo­
jennych. Jakiekolwiek- przejawy ich działal- 
ści winny być' śmiało ujaw niane i karane. 
T 0 nic, że działalność ich jest n iejednokrot­
nie tak sprytnie maskowana, że nie pozwala 
na zebranie dowodów winy. Ne powinniśmy 
dopuścić do tego, aby zamaskowany złodziej 
mógł wykpić się ze swych czynów. Najwięk­
szą rolę w tym wypadku winno odegrać su­
rowe ustawodawstwo państwowe oraz prasa.

A ntoni Pokorski.

Drogi do stabilizacji
(Na marginesie obrad I-ej Konferenci Miast Polskich)

W dniu 15-go lipca rozip-oczęła się w  Łodzi 
pierwsza Konferettcia Miast Polskich, której 
ce’em było przygotowanie organizującego się 
Pierwszego Ogólnopolskiego Zjazdu M:a«t. Na 
marginesie obrad tei konferencji nasuwają się 
■następujące uwagi. •

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że najważ­
niejszym tematem dyskusji okazała się. kw e­
stia stanu finansowego samorządów. Bo nie­
wątpliwie finanse to dziedzina, która decydu­
je o wszystkim innym: o doprowadzeniu do 
normalnego stanu różnego rodzaju urządzeń 
samorządowych, o sposobie planowania dal­
szej polityki gospodarczej, o udz'a 'e miast w 
rozbudowie kraju, w akcji przesiedleńczej, w 
udostępnieniu masom kultury.

Ocena obecnej sytuacji finansowe! naszych 
miast była zgodna i nie może budzić wątpli­
wości: sytuacja jest bardzo poważna, na wie­
lu odcinkach zła. na niektórych niemal kata­
strofalna. Jest to przede wszystkiem wyni­
kiem ogólnego zniszczenia wojennego a dalej 
nieuniknionej konieczności pewnych nadzw y­
czajnych inwestycji, których nie sposób' jed­
nak zaliczyć do „wydatków nadzwyczajnych": 
chodzi tu o sprawy tego typu, jak zachowanie 
i odbudowa m ienia komunalnego.. rozrastają; 
ce się niebywale wydatki opieki społecznej 
itp. Dalej, sytuacią finansowa samorządów 
pogorszyła się bardzo znacznie wskutek zu­
pełnego rozdziału podatków' państwowych i 
miejskich; dochody z podatków, do których 
prawo otrzym ały miasta, są minimalne i nie 
sppsób oprzeć na nich żadne i kalkulacji eko­
nomicznej; prawo żaś do podatków' efektyw- 
iryeh, lak podatek obrotowy i dochodowy zo­
stało zatrzymane dt'a państwa.

A jednak nie jest zupełnie źle. ponieważ 
jest lepiej niż było; Niewątpliwie rację mieli 
ci z przemawiających, którzy podkreślili ten 
fakt, bo zjawisko to jest przecież charaktery­
styczne dla całego naszego życia państwowe­
go, które się tym właśnie odznacza, że zaczy­
nało budowanie od kompletnego niemal braku 
wszystkich środków a jednak mimo to osiąg­
nęło przecież pewne rezultaty. Tyli?o • że
rdzumnym i słusznym wnioskiem z takich za­
łożeń byłoby przygotowanie sie na długą, bar­

dzo długą i mozolną drogę odbudowy. Nie 
.zrobimy wszystkiego od razu. to trudno i z te­
go musimy zdać sobie sprawę. Niewątpliwie 
godną pochwały jest troska samorządów o 
przezwyciężenie deficytów, ale w chwili gdy 
np. dla Łodzi deficyt ten w yraża się stosun­
kiem 60 mili. zł. dochodu do. 150 mili. zł. w y­
datków. miasta powinny liczyć się z tym, że 
całe nasze pSństwo stoi w obliczu podobnych 
trudności i' że wobec tego nie* można w ża­
den sposób zbyt szybko tego deficytu prze­
zwyciężyć.

Miasta chciałyby część swych wydatków, 
dotyczących odbudowy i opieki społecznej 
przerzucić na państwo a prócz tego chciałyby 
uzyskać pewien udział w dochodach bardziej 
efektywnych podatków'. Nie wiemy co na to 
powie państwo, w każdym razie, choć miasta 
muszą myśleć o sobie, nie pow'innv zapomi­
nać o całości i popraw'a finansów samorzą­
dowych nie powdnna w żaden sposób godzić 
w finanse państwa. Próby zrównoważenia bi­
lansu muszą liczyć się również z aktualnym 
układem warunków społecznych. Nowe ewent. 
możliwości opodatkowania powinny *w pierw­
szym rzędzie atakować zbytek, spekulację i 
zbogacanie się na nienormalnościaeh wojen­
nych czy powojennych, a nie mogą utrudniać 
życia robotnikowi i pracującemu inteligento­
wi, ponieważ życie tych ostatnich i bez tego 
jest już dosyć trudne.

Naszym zdaniein należy zdać sobie jasno i 
wyraźnie sprawę z następujących potrzeb, 
które dyktuje sytuacja:

Po pierwsze, konieczna tu iest jaknaidalej 
idąca współpraca z państwem i równocześnie 
możliwie głębokie wejrzenie w  potrzeby'm iej- 
scowego społeczeństwa, dostosowanie' się do 
tych potrzeb i, oo z£ tym idzie, pewne indy­
widualizowanie. różniczkowanie sposobów i 
rozstrzygnięć.

Po drugie, daleko idąca oszczędność, a na­
wet skąpstwo w inwestycjach; planowanie 
tylko tego, co jest konieczne i odkładanie 
wszystkich innych wydatków do następnych 
faz odbudowy.

Po trzecie wreszcie, stosowanie polityki 
dalekowzroczne!, planowanie na długą metę 
zamierzonych m ac i wydatków. C.

Co robić?
W. katowickim  „Dzienniku Zachodnim?  

Ukazał się niedawno list do redakcji, pisany  
przez młodą dziewczynę, uczennicę z Dąbrowy 
Górniczej, . która  — pełna wewnętrznej roz­
terki, zapytuje, co m a robić: czy cjiodzić na- 
""l do szkoły, czy też — jechać na szaber9 
JTItmowny łist, nabrzmiały prawdą codzien­
ności, je s t tak charakterystyczny, że pozwolę 
tu  sobie przytoczyć zeń parę wyjątków.

„Mieszkam w dużym  domu — pisze autor­
ka listu  — w którym  jeden korytarz ma dwu­
nastu lokatorów. Każdy z nich jeździ na sza- 
>cr. W szyscy so ubrani, jak  jacyś przedwo­

jenni hrabiowie. Co godzinę zm ieniają gar­
nitury, a jeśli chodzi o panie, to te m ają su-
• vie ranne, śniadaniowe, po śniadaniowe, wi- 

- ytowe, kolącyjne .i jeszcze inne, które nie 
wiem, ja k  już nazwać. Przed wojną m iały 
łylkb po jednej... W każdą niedzielę urządzają  
-obawy, pieką przeróżne ciasta i torty, aż za­
pach rozchodzi się po całym korytarzu. Chodzę 
t patrzę, czemuż to ja  nic. mogę gdzieś jechać, 
>y niieę ładną suknię, czy pantofelki. N aprzy- 
Jad w niedzielę m ieliśm y zlot harcerzy, ja

* tam  jechać nie mogłam, bo cóż -— pojadę na 
culy dzień, zedrę ostatnie buty i w poniedzia­

łek nie będę miała w czerń pójść do szkoły ...
W  dalszym ciątju listu opisuje rozgoryczo­

na dziewczyna, ja k  to sąsiadki i koleżanki po­
kpiwają sobie z  je j  braku „przedsiębiorczo­
ści", mówiąc: „Jpkaś ty  głupia., chodzisz do 
szkoły, a butów nie masz. Ja pisać nic umiem,, 
a i tak w biurze pracuję"... Biedna dziewczy­
na, przyznaje się, że istotnie „kraść nie umie", 
więc- *1dlatego nazywana je st „głupią i niezda­
rzoną".

A ż w’ końcu, pod wpływem tych kpinek 
i „nauk" udzielanych zewsząd, autorka listu  
zaczyna. się wahać i snuje takie rozważania: 
„Nie wiem, może do szk dy dalej nie pójdę, 
lepiej może pojadę na ,ąpaber, przynajm niej 
będę miała poważanie u sąsiadów. Pojadę do 
Gliwic, zostanę urzędniczką, tylko szkoda, że 
umiem pisać, ale się do tego nie przyznani. 
Powiem tylko, że unliem przykładać pieczątki. 
Będę urzędowała, szabrowala, kradła i sprze- 
dmcahi. Będę miała „korkowy kapelusz, pil­
śniowy buty, abaźurową sukienkę" i własne 
auto z m urzynem ".

Nie ręczę za stuprocentową autentyczność 
listu „głupiej i niezdarzonej" dziewczyny, 
który, by# może w pewnych szczegółach jest

produktem  pomysłowości fe lietonisty „Dzien­
nika Zachodniego". Ręczę Natomiast —- i  n ik t  
m i nie zaprzeczy — że fa k ty  i  stosunki, w  li­
ście opisane, są niestety, najzupełniej auten­
tyczne. N ie można się też dziwić, że-katowicki 
komentator listu .dodaje od siebie: „Piękne 
hasła, organizacje, zjazdy, obchody i pochody
— ale młodzież, zam iast do szkól, czy do 
uczciwej pracy, woli — na szaber. Przykład  
bowiem idzie z góry, od starszych. A  poza 
tym  — to przecież tak łatwo!... R yzyka nie 
m a żadnego. Trochę tupetu i — koniec"...
- Koniec? Właśnie, że nie. Sprawa jest zbyt 

poważna, by ją  zlikwidować można va jud  n i­
niejszym  choćby zwrotem felietonowym. M u­
sim y się, zastanowić wszyscy — i to zaraz —
00 odpowiadać młodzieży na stawiane przez 
nią często tą czy inną drogą, pytanie: „Czy 
chodzić nadął do szkoły (w  podartych butach
1 z pustym  nieraz żołądkiem), czy też poprostu
— jechać na. szaber?... A  — jeszcze lepiej — 
unikając konieczności takiej odpowiedzi — 
róbmy wszystko, co w naszej mocy, aby tak  
przykre i drażliwe pytania nie m iały i  nie mo­
gły mieć do młodych umysłów dostępu. Tu  
w łaśfie  jest okazja do wykazania się. lepszym  
niż dotychczas przykładem, Bo przykład, isto­
tnie, „idzie z góry, od starszych".

B.

VFMm&D9#ASy.
S praw a za lu d n ien ia  ziem  zachodnich  

in te re su je  w ciąż je szcze ca łą  naszą  p ra ­
są. „P olska Z b ro jn a"  zam ieszcza obszerny  
rep o rtaż  ze Szczecina, w  k tó ry m  m. in. 
czy tam y:

„Je st rzeczą  szczegó lną  —  Szczec in  
tuż po ka p itu la c ji g w a rzy  g łośno  po 
po lsku . P ow raca jący rodacy z N iem iec  
ro zp y tu ją  się  tu o kra j, rodzinne s tro ­
n y , m ias ta  i w sie. R ów nocześn ie  p r zy ­
b yw a  coraz w ięc e j o sa d n ikó w  z W ie l­
ko p o lsk i, g łó w n ie  z Poznania, k tó ry  
n ie  od parady  obją ł pa tronat nad Szcze  
cinem . W  m ieście , w  tym  czasie m ogło  
b yć  rap tem  w szy s tk ie g o  sześć  ty s ię c y  
N iem ców , p o tu ln ych , je d n a ko w o  zg ię ­
tych  w pó ł i un iżonych . R eszta  — m ia ­
sto  lic zv lo  przed  tym  w  ogólności 383 

tys. m ie szka ń c ó w  —; w y w ę d ro w a ła  do  
M eklenburg ii, na s k u te k  zarządzonej 
prze z  h itle ro w sk ie  w łb d ze  ew akuac ji. 

Z w róćm y uw agą , że a u to r  p rzeb y w a ł w  
Szczecinie dość daw no ; ja k  na po d staw ie  
rep o rtażu  w yn ika łoby , od  chw ili k a p itu ­
la c ji N iem ców  do —  m n ie jw ięce j — po ło ­
w y m aja. A  ja k  d a le j rozw ija ła  się  ta  a k ­
cja?

O to  w y ją te k  z lis tu  do red a k c ji „Rze­
czypospo lite j"  zam ieszczonego  w  num e­
rze 190 tego pism a. A u to r je s t  k ie ro w n i­
kiem  szk o ły  n a  Pom orzu Z aahodnim . W  
liście sw ym  op isu je  ja k  to p ie rw si p io n ie ­
rzy  p o lsk o śc i za jm o w ali gospodarstw a, 
w alcząc  z tru d n o śc iam i i z oporem  ze 
s tro n y  ludnośc i n iem ieck ie j. M im o tych  
tru d n o śc i gosp o d arstw a zosta ły  za ję te  i 
p rzy w ró co n e  do  s ta n u  norm alnego .

.„Lecz oto p rzy je żd ża ją  jacyś pano­
w ie  z L ęborsk iego  U rzędu Z iem sk iego , 

■ robią sp is w sze lk ie g o  inw en tarza  zaró­
w no  w łasnego  p rzesied leń có w  jak  i ob­
ję tego  po N iem cach  i każą  p ie rw szem u  
p ion ierow i p o lsko śc i zo sta w ić  w s z y s t­
k o  i uchodzić, g d yż  znalazł się  in n y  re- 
łle k ta n t na to m ie jsce , k tó r y  n ie  w iado ­
m o z ja k ich  p rzy c zy n  u zy sk a ł poparcie  

* L ęborsk iego  U rzędu Z iem sk iego , tego  
sam ego U rzędu Z iem sk iego , k tó ry  o s ie ­
dlił poprzedn ika . To ju ż  czw a rty  w y ­
p a d ek  w  n a sze j w si."

M ielibyśm y za tym  dw ie fazy p rzes ie ­
d lan ia ; fazę spon tan icznego  osadn ic tw a i 
n as tęp n ie  p ró b y  reg u lo w an ia  akc ji p rze ­
sied leńcze j p rzez czynn ik i u rzędow e —  
próby , ja k  w y n ik a  z cy ta tu , n ie  zaw sze 
zrea lizow ane  dość  szczęśliw ie.

Do tak iego  w niosku  dochodzi rów nież 
,,G)®s Ludu", k tó ry  w  a rty k u le  ,.D rugi raz  
b ijem y na a larm " s tw ie rd za :

„ Stw ierdzam y: e lem en t, k tó ry  po - 
szed ł na zachód sam orzu tn ie, — pion ie­
rzy  —  ci z iem ie  zachodn ie  zd o b y li i 
p rzyg o to w a li na p rzy jęc ie  drug ie j iali, 
p rzyg o to w a li grunt pod drugi ęlap.

O  ile p ierw sza  fala zorganizow ała  się  
sam a, ty le  da lsze  p rzeprow adzen ie  
akcji, na leżało  ju ż  do k o m ite tó w  P rze­
s ied leń czych .

W  te j chw ili idzie  o to, c z y  K o m ite ty  
P rzesied leńcze  ; r,rv.ją na leżyc ie , c zy  
robią to, co do n icn  .leży?

C zy  K o m ite ty  P rzesied leńcze  zorga­
n izo w a ły  a k c ję  in form acyjną?  N ie. —  
C zy zo rg a n izo w a ły  a kc ję  propagando­
wą?  — ta k że  nie. C y  C en tra lny  K om i­
tet P rzesied leń czy  zd o b y ł się  na w y d a ­
n ie i szerc ’ . a  ko lportow an ie  choćby
n a jm n ie jsze j m a p k i ziem  zachodnich  z 
nazw am i m iejscow ości,- p o w ta rza ją cy­
m i się  d zień  w  dzień  w  gazetach? C zy  
to tak ie  trudne do zrealizow ania?

U w agi „G łosu Ludu" w y d a ją  s ię  słu sz­
ne, choć n ięw ą tp liw ie  budzą p ew n e  za ­
n iepoko jen ie . Już  od sam ego początku  
a k c ji p rzesied leń cze j zdaw aliśm y  sobie 
sp raw ę z licznych  trudności, k tó re  są z n ią  
zw iązane. A le w iem y rów nież, że nie są 
to trudnośc i n ie  do  zw alczenia. Chodzi 
ty lko  o zrozum ienie, dobrą  w olę i n ieco  
w ysiłku  ze s tro n y  zarów no czynników  
u rzęd o w y ch  ja k  całego naszego^spoleczeń- 
stw ą.

Przed żniwami
Zarząd Główny Związku Robotników i Pra­

cowników Rolnych IIP wydał do członków o- 
dczwę, w k tó re j  podkreśla ,  że od nich zależy 
czy ro b o tn ik  fab ryczny  i p raco w n ik  będzie 
m ia ł  chleb, czy P ań s tw o  Polskie  szyb..,. 
zwycięży trudnośc i  gospodarcze,  spow odow a­
ne dzia łan iam i w ojennym i i okupacją .  Ode­
zwa wylicza zdobycze, k tó re  przynosi ro b o t­
nikom i p racow nikom  ro lnym  zaw ar ta  z p ań ­
stwow ym  funduszem  ziem skim  um ow a zbio­
rową: skrócenie  czasu  pracy, podwyższanie  
ordynarii, zwrot kosztów kształcenia  dzieoi, 
zakładanie ochronek i przedszkoli,  powolywa- 
nię kom ite tów  fo lw arcznych  oraz zapewnie* 
nia starcom św iad e jeń  w na tu rze .

r
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Unifikacja prawodawstwa polskiego
(Z konferencji pmwnej w Min. Sprawiedliwości)

W M inisterstwie Sprawiedliwości odbyła Wa cywilnego małżeńskiego, sądownictwa cy-
się konferencja prasowa w związku z szeroko 
zakreślonymi pracami nad zunifikowaniem 
całego prawodawstwa polskiego.

W konferencji, której przewodniczył Mi­
n ister Sprawiedliwości tow. Świątkowski, 
wzięli udział przedstawiciele św iata praw ni­
czego, przedstawiciele partii politycznych oraz 
dziennikarze z całej Polski.

Konferencja ustaliła drogi, którymi należy 
zdążać do uregulowania życia prawnego w 
Polsce. Nasze dotychczasowe ustawodawstwo 
opiera się na zacofanych, obcych systemach 
prawnych, które przeważnie przestały już 
działać, nawet tam  gdzie je  stworzono (Rosja 
carska, Monarchia A ustriacka i Niemcy Ce­
sarskie). Polska rządzi się obcymi je j praw a­
mi, przyczym różnorodność tych praw, pogłę­
biając różnice partykularne u trudnia poczu­
cie jedności i praworządności. Ujemne skutki 
tego stanu znane były i przed wojną, jednak 
ówczesne rządy tylko bardzo nieznacznie dzia­
łały w kierunku zunifikowania prawa. '

Obecnje zachodzi konieczność powszechne­
go i szybkiego ujednolicenia praw a w całej 
Polsce, dostosowania do warunków polskich, 
oraz demokratyzacji w sensie usunięcia .wszy­
stkich feudalno-reakcyjnych przeżytków i u- 
względnienia postępowych instytucji praw­
nych. Projekty ustawodawcze, zmierzające do 
unifikacji praw a stopniowo będą rozpatryw a­
ne przez Radę Ministrów. Ostateczny term in 
zamknięcia prac unifikacyjnych ustalono na 
dzień 1 kwietnia 1946 roku. P rojekty przed 
ostatecznym zatwierdzeniem będą opracowy­
wane przez kompetentne m inisterstw a przy 
współudziale przedstawicieli światy praw ni­
czego, partii politycznych i "Związków Zawo­
dowych.

Zmiany w ym agają przede wszystkim n a j­
bardziej zacofane dziedziny naszego prawa, 
jak  prawo małżeńskie i związane z nim pra­
wo majątkowe małżeńskie, prawo o stosunkach 
rodziców do dzieci, prawo opiekuńcze, oraz 
prawo spadkowe. Przewidziane są pewae 
zmiany w obrębie praw a osobowego, co do 
uznania osoby za zaginioną lub zm arłą i okre­
ślenia zdolności do działań prawnych.

Prawo rzeczowe zostanie sharmonizowane 
z nowymi przesłankami społecznymi i gospo­
darczymi w przeciwieństwie do dotychczaso­
wego stanu, gdzie interesy indywidualne gó­
rowały nad interesam i ogółu. Łącznie z p ra­
wem spadkowym zostanie ustalona sprawa 
dziedziczenia i niepodzielności osad rolniczych 
celem ugruntow ania zdobyczy reform y rolnej.

W sprawie zaprowadzenia jednolitego pra-

wilnego w sprawach małżeńskich oraz urzę­
dów stanu cywilnego w całej Polsce konferen­
cja prasowa dala wyraz ustalonej powszeeh- 
nej opinii sfiołeczeństwa. Nie może być dłużej 
utrzym any stan rzeczy, w którym Państwo 
zmuszone jest do stósowania praw  niewytwo- 
rzonych przez własne społeczeństwo w nor­
malnej drodze ustawodawczej: Polskie prawo 
małżeńskie stanowi jedyny w swoim rodzaju 
przeżytek w Europie. Pod tym względem mu­
simy conajmniej zrównać się z resztą Europy 
przez wprowadzenie powszechnego i jednolite­
go praw a cywilnego małżeńskiego, ślubów cy­
wilnych i Urzędów Stanu Cywilnego.

W toku konferencji prasowej omówiono 
Szczegółowo projekt dekretu o sędziach po­
koju i sądach obywatelskich. Przewidziane 
jest stopniowo wprowadzanie tych sądów w 
gminach miejskich i wiejskich. Wprowadze­
nie samorządu sądowego, oparcie sądownictwa 
w jego najniższej" instancji o czynnik obywa­
telski, jest spraw ą zasadniczej wagi i zakła­
da, że społeczeństwo nasze sprosta swojemu 
zadaniu.

Na zakończenie konferencji prasowej za­
brał głos prokurator Sawicki w sprawie 
ekstradycji przestępców wojennych, wskazu­

jąc obszerny m ateriał dowodowy w formie 
tysięcy listów z całego kraju , domagających 
się od władz państwowych żądania wydania 
przestępców niemieckich na ziemiach polskich 
m. in. F ranka, Greisera, Thumanna — szefa 
M ajdanka. P rokurator Sawicki podkreślił, że 
spodziewa się, iż w najbliższym czasie kompe­
tentne czynniki zagraniczne zadośćuczynią 
słusznym żądaniom społeczeństwa polskiego. 
Polska jest pierwszym państwem, które stwo­
rzyło przepisy prawne o karalności przestęp­
ców wojennych i kollaboracjonistów. Polska 
jest także pierwszym państwem, które ściśle 
prawo to wykonuje. Dotychczas wydano w 
Polsce ponad 200 wyroków śm ierci,, a ponad 
9.400 spraw  przeciwko przestępcom wojen­
nym je s t w toku rozpatrywania. Zasady praw ­
ne, jakie zostały w Polsce stworzone w sp ra­
wie karalności przestępców wojennych są 
pierwszymi tego rodzaju, normami w świecie 
i zasadnicze postanowienia tych przepisów zo­
stały następiiie przyjęte przez konferencję 
prokuratorów  w Londynie.

Społeczeństwo polskie, które do sprawy ka­
ralności przestępców wojennych przywiązuje 
specjalną wagę, z niecierpliwością czeka wy­
dania zbrodniarzy wojennych, którzy przez 6 
la t bezkarnie znęcali się nad narodem polskim.

Z frontu osadniczego

Z życiao Partii

Kurs sKfywJsfów P.P.S. na Pomorzu
który bezpośrednio Odczuwał ucisk kapitali-Dwadzie.ścia trzy kilometry od Bydgoszczy 

znajduje się pięknie położona miejscowość 
Słupowo. Nad brzegiem jeziora stoi sta ry  
dwór, rezydencja dawnych właścicieli m ają t­
ku — obecnie własność państwa.

Tam w niedzielę dnia 15 lipca r. b. odbyło 
się otwarcie czterotygodniowego kursu dla 
aktywistów Polskiej P artii Socjalistycznej.

Na uroczygte otwarcie kurs{i przybył z 
W arszawy wiceminister rolnictwa tow. Szy-' 
szko Michał. Przemawiali tow. tow. prof. Szy­
manowska, red. Jan  Dąbrowski, l-szy sekre­
ta rz  WKR — Pomorze — Milewski, inż. l e- 
wandowski oraz kierownik kursu H ubert Bo­
dnar. Tow. Rejkowski, jeden z uczestników 
kursu przedstawił w zwięzłych słowach ciężar 
zadania i odpowiedzialności, jakie spoczywają 
na uczestnikach kursu. Wszyscy oni pójdą 
wkrótce na wieś tworzyć nowe i obsługiwać 
istniejące już organizacje P. P. S.

Chłop polski, okłamywany systematycznie 
przez szereg lat, nie je s t tak  podatnym ma­
teriałem, jak  naprzykład robotnik fabryczny,

zrau.
K urs obejmuje swym programem poza hi­

storią P artii zagadnienia uświadomienia 
i uspołecznienia chłopa. Prócz nauki teore­

tycznej będą ^  zajęcia praktyczne. Wszyscy 
odbywający kurs będą brali udział w pracach 
związanych z gospodarstwem wiejskim. Zaję­
cia codziennie trw ać będą od 5 rano do godzi­
ny 21.

Były m ajątek Słupowo jest terenem prze­
znaczonym dla hodowli wysokowartościowych 
na'sion. Nasiona w przyszłości będą rozdziela­
ne między mniejsze gospodarstwa celem po­
lepszenia jakości płodów ziemnych.

Kursiści pomogą również w zbliżających 
się żniwach, szczególnie przy zbiorze jęczmie­
ni^, którego tegoroczny zbiór na terenie- wo­
jewództwa pomorskiego jest zagrożony.

Do niedawna w dworze Słupowo mieszkał 
butny Niemiec. Gnębił chłopa polskiego i jadł 
chleb z naszej ziemi. Teraz z tego dworu w yj­
dą ludzie, dojrzali do pracy organizacyjnej dla 
dobra Państw a i P artii. W. S.

Szef wywiadu M -agenlem  gesfapo
Dnia 17 i 18 bm. w Specja lnym  Sądzie K ar­

n y m  w Łodzi odbyła  się ro z p ra w a  Józe fa  B au e ­
ra, szefa k o n t rw y w iad u  AK na okręg  łódzki. 
Akt o sk a rż e n ia  głosi, że B auer  będąc  konfiden  
tem  gestapo dz ia łał  na rękę  o k upacy jne j  w ła ­
dzy niem ieckie j  przez w ydaw anie  członków or 
ganizacj i  niepodległościowych. Na mocy jego 
in fo rm acj i  a resz tow ano  i wywieziono do obo­
zów k o n cen t racy jn y ch  k ilkadziesią t  osób, z któ 
ry c h  większość nie wróciła .  O skarżony  wystę­
pow ał w księgach gestapo pod l i te rą  V-61 i po 
b ie ra ł  sta lą  pensję. R ozpraw ie  przewodniczył  
sędzia  Cieśluk. Oskarżali  p ro k u ra to rz y :  Czerska 
i Lewiński.  Bronił  z u rzędu  adw. Pom irski .

O skarżony  zeznaje ,  że zarzu can y ch  inu prze  
s tępstw nie popełnił.  Nie w ydaw ał  nikogo, a 
tylko dosta rcza ł  in fo rm acy j  do gestapo o tych 
osobach, k tó re  były już a resz tow ane  ) „sypały".  
Czynił to, aby wzm ocnić  zaufan ie  dó siebie, aby 
w ykazać  sw ą aktywność,  a jednocześn ie  aby 
p rz e rw a ć  łańcuch  aresz towań ,  aby z a m k n ą ć  li­
sta  tym, k tó rzy  n a  b a d an iac h  wydawali  swych 
towarzyszy. I)en unc jo  wał też tych członków’ 
AK, k tórzy  byli już poszukiw ani przez policję 
i k tó ry m  dosta rczy ł  fałszywe pap iery  i um ożli­
wił w y jazd  do G. G. W ted y  d en uncjac je  jego 
nie mogły już  im zaszkodzić.

O skarżony  p racę  sw ą u w aża  za b a rd zo  t r u ­
dną  i zaszczytną.  Obiecano m u  za nią w AK 
s top ień  oficerski- i na jw yższe  odznaczenia.  — 
Twderdzi, że przez swTą dzia łalność  u ra to w ał  
życie wielu ' tow arzyszy .

Zeznania  oskarżonego  na sali sądowej 
sprzeczne «ą w wielu p u n k ta c h  z zeznan ia ­
mi, jak ie  złożył on podczas  b a d a ń  u p ro k u ­
ra to ra .  T w ierdz ił  on w ó w c z a s , 'ż e  AK posłu­
giwało się gestapo j ak o  egzekutyw ą o rg an iza ­
cyjną,  jako  na rzędziem  do  l ikw idow ania  n ie ­
wygodnych i n iepo trzebnych  ludzi. Do tego 
też celu służyć m ia ła  trucizna ,  p rep a ro w a n a  
w" p igu łkach  i w „wiecznych p ió rach "  (które 
zapom ocą  igły m aczanej  w jadzie  wężowym 
zab ija ły  ofiarę).  O skarżony  w sposób wy 
k rę tn y  nie cofa odczy tanych  mu pro toku łów  
z b a d an ia  p rok u ra to rsk ieg o ,  lecz s ta ra  się je 
pogodzić  z ‘ obecnymi swymi w yjaśn ien iam i 
i n a d ać  im in n ą  treść.

N a w niosek  p r o k u r a to r a  p rzew odniczący  
Sądu odczytu je  d ługą  p ięc ios tron icow ą „listę
       ---

zasług" B auera  — wyciąg z ksiąg gestapo. I jo r  „Baca" pow inien znaleźć się na  ław ie o-
Z zap isków tych wynika , że B auer  nie ty lko  ska rżonych  ,obok B auera ,  on Uiicjalor i kie-
w ydaw ał  w’ ręce gestapo czynnych  działaczy 
AK, ale p row adził  całokszta łt  akcj i  donosiciel 
skiej. W  księgach gestapo „ V —61“ występuje  
j ak o  jed en  z r iajczynniejszych agentów, cie­
szących się pe łnym  zaufaziicm i j ak o  członek 
AK dos ta rcza jący  szczególnie cennego mate-, 
riału. • /

W  toku p rzew o d u  dowiedziono, że B auer 
w ydaw ał do gestapo n iew ygodnych  ludzi, k tó ­
rymi byli zawsze dzielni żołnierze AK, że 
dzia łał  pn  jedyn ie  na  korzyść  gestapo, a nie 
o rgan izac j i  n iepodległościowych. Z zeznań 
św iadka Szczepaniak, k tó ra  była z ramienia  
AK k o n f id en tk ą  gestapo wynika , że Niemcy 
nit to lerowali  by tak długo i nie w y n ag rad za ­
li tak sowicie B auera  ,gdyby jego in form acje  
były zawsze fałszywe i n ieislotne.

P r o k u r a to r '  Czerska -w mowie swej zwraca  
uwagę  na  sp ry t  i p rzem yślność  oskarżonego, 
na  s t rach  przed odpowiedzia lnośc ią  i tchórzo  
stwo, z jak im  s ta ra  się p rzerzuc ić  winę na 
innych, na  tych, k tórzy  „sypali"  podczas to r ­
tu r  w więzieniu. O skarżony  „ in fo rm ac jam i"  
swymi nie ty lko  nie ra to w ał  ludzi,  ale prze­
ciwnie obciążał ich i w yw oływ ał dalsze b a d a ­
nia i dalsze „wsypy" . Z całości p rzew odu  wy­
nika. że dzia łalność '  oska lżonego w  gestapo 
służyła do ro zw iązyw an ia  p o ra ch u n k ó w  oso­
bistych m ajo ra  „Bacv“ z n iew ygodnym i ly 
ludźmi, c zynnym i żołn ierzami AK. On

rów nik  tej zbrodnicze j  dzia łalności.
P r o k u r a to r  Lewiński podkreśl i ł  fak t,  że 

dzia łalność  „Bacy" i o skarżonego  B auera  szta 
na  rękę  gestapo, że szafowali  oni p ieniędzm i 
-Organizacyjnymi,  p rzeznaczonym i n a  zbro je­
nia, że niszczyli  m a te r ia ł  ludzki,  że m a jąc  pod 
rozkazam i 12.500 żołnierzy o g ran iczy l i '  ilość 
b ron i  do 8-u pistoletów. „Nie m ożem y łączyć 
sp raw y  tej,  n ie m ożem y łączyć oskarżonego  
Bauera ,  nędznika,  nie cofającego się przed 
n i c z y m , i jego szefa m a jo ra  „B acy"  z tysią ­
cami bo jo w n ik ó w  AK sz lachetnych  i b o h a te r ­
skich. k tórzy  z pe łnym  pośw ięceniem  i pogar-- 
dą śmieci walczyli  o Polskę".

Sprawa ta posiada  aspekt polityczny i rzu ­
ca św iat ło  na wielką przepaść ,  ja k a  dzieliła 
t. zw. góry AK od sza rych  szeregów b o h a te ­
rów, p row ad zący ch  n ieub łaganą  i b e zk o m p ro ­
m isow ą w alkę  z okupan tem . B a u e r  p rz e k ro ­
czył naw et  gran ice  nakreś lo n e  m u przez do ­
wódcę. P row adz i ł  wyw iad  wyłącznie  na  rzecz 
gestapo.

P ro k u ra to rz y  żąd a ją  k a ry  śmierci.
O brońca  odwoła ł  się do m łodego w ieku  o- 

skarżonego. do d em ora lizu jących  wartunków 
wo'jnv i okupacji ,  do p racy  podziem nej ,  jak ą  
rozpoczął  B auer  zaraz  u p ro g u  sam odzielne­
go życiat  po o t rzym an iu  m atury .

Sail po na rad z ie  skazał Józefa  Bauera  na 
k a rę  śmierci,  pozbawien ie  p ra w  obywatelskich  
i k onf iska tę  mienia.

W YSIEDLA NIE NIEMCÓW W OPOLSKIM
OPOI.E. Na terenie pow. opolskiego ze wsi 

Chrościce wysiedlono pierwszą grupę Niem­
ców. Na opróżnionych gospodarstwach osie­
dlono repatriantów . ,

Prace nad oczyszczaniem Opola prowadzą 
od pewnego czasu liczne grupy jeńców nie­
mieckich. Jeńcy pod kierunkiem Milicji usu­
w ają resztki napisów niemieckich, gruz i do­
prowadzają jezdnie do porządku.

W EZW ANIE MIN. APROW IZACJI I HAN­
DLU.

W związku z koniecznością zagospodaro­
wania ziem 'odzyskanych, Ministerstwo Apro­
wizacji i Handlu wzywa wszystkich posiada­
jących odpowiednie kwalifikacje i pragnących 
udać się na tereny JPrus Wschodnich, Pomo­
rza Zachodniego i Dolnego Śląska do zgłasza­
nia się w wydziale inspekcji terenów odzy­
skanych. Mokotów, Dworkowa 3.

Potrzebni są robotnicy, rzemieślnicy, fa ­
chowcy w dziedzinie wszystkich rodzajów 
przemysłu spożywczego. Osoby obeznane w 
dziedzinie handlu i aprowizacji, siły biurowe 
i spedytorzy. W pierwszym rzędzie uwzględ­
nione .będą zgłoszenia osób młodych i energicz­
nych, które zdecydowane są osiąść na przy­
dzielonych im terenach pracy na stałe. Osoby 
które w ykorzystują powyższą okazję jedynie 
w celu doraźnego wyjazdu i będą uchylały się 
od wykonania powierzonej im pracy, przeka­
zane będą władzom bezpieczeństwa.

U ŁATW IEN IA  W TRANSPORCIE 
KATOW ICE. W akcji repatriacyjnej na 

tereny Ziem Zachodnich ważną rolę odgrywa­
ją  środki transportowe. Ostatnio PU R  w K a­
towicach otrzym ał 42 samochody ciężarowe 
z ogólnej ilości 128 samochodów przeznaczo­
nych dla woj. śląsko-dąbrowskiego.

Uruchomienie samochodów zlikwiduje za­
tory, jakie powstały na niektórych punktach 
przeładunkowych i stacjach docelowych, skąd 
w promieniu 40 km rozwozi się repatriantów  
samochodami do miejsc, gdzie zostają osiedla­
ni.

Stacje docelowe znajdują się w Prądniku, 
Gliwicach, Mikulczycach, Cieszynie, Bielsku, 
Grotkowie, Koźlu, Bytomiu, Katowicach, Li­
gocie. S tąd repatrianci samochodami rozwoże­
ni są na wyznaczone gospodarstwa.

***
PRZEMYŚL. Z Przemyśla w dniach 11 

i 12 lipca r. b. wyjechało pięć transportów  na 
teren śląska Dolnego i Opolskiego w ogólnej 
liczbie 1775 osadników’, którzy zabrali ze sobą 
inwentarz żywy i m artwy.

*
RADOM. Z terenu gminy Pionki odszedł 

w dniu 10 lipca r. b. do Trzebnicy transport 
przesiedleńców, składający się ze 118 osób.

*

■WARSZAWA. W dniu 6 lipca r. b. z W ar­
szawy wyjechało do Olsztyna 1.800 osób na 
stały  pobyt.

*
*  'H

RZESZÓW, Z Rzeszowa odszedł w dniu 
5 lipca do Łignicy pociąg wahadłowy, który 
zabrał 144 rodzin. Następnego dnia wysłano 
stąd 142 rodziny do różnych miejscowości.

*l *■ *
KROSNO. Na teren Śląska wysłano stąd 

w dniu 6 lipca r. b. grupę 190 przesiedleńców.
** *

Goście radzieccy i czescy
M in is te r 'In fo rm a c ji i P ropagandy  Stefan dz iennn ikarzy , o rg an izac ją  życia ku ltu ra l-

M atuszew slłi i m m iste r K u ltu ry  i Sztuk. 
W ład y sław  K ow alsk i p odejm ow ali dn. 16 
bm. w  M in iste rs tw ie  In fo rm acji i P ro p a g an ­
dy  d e leg a c ję  K om ite tu  W szech.słow iańskie 
go w M oskw ie i d e le g a c ję  czechosłow acką, 
k tó re  pow róciły  do W arszaw y  z u ro cz y sto ­
ści g runw aldzkich .

M in istrow ie  zapoznali cz łonków  d e le g a ­
c ji z dz ia ła lnośc ią  po lsk ich  literatóyr i

neqo, p rasy , k ina , rad ia  i te a t r u . ’
S po tkan ie , podczas k tó reg o  om aw iano  

sp raw ę z a c ie śn ie n i^  s to su n k ó w  k u łtu ra l 
nych  pom iędzy  państw am i s łow iańsk im i 
nosiło  bardzo  se rd eczn y  charak te r.

D elegac ja  rad z ieck a  zabaw i .w Polsce j e ­
szcze k ilk a  dni i odw iedzi K raków  K ato ­
w ice, G dańsk  i Łódź celem  n aw iązan ia  s to ­
sunków  z p rzed staw ic ie lam i po lsk ie j n a u ­
k i i k u ltu ry .

KUTNO. 9 lipca r. b. wyjechał stąd na 
Pomorze pociąg wahadłowy z 432 przesiedleń­
cami.

* k

KATOW ICE. N a terenie oddziału PUR-u 
w Katowicach w* czasie od dnia 2 do 5 lipca 
zarejestrowano i wysłano na Zachód 1949 
osadników.

* v
*>;=

SKIERN IEW IC E. Akcja przesiedleńcza na 
terenie powiatu skierniewickiego objęła 691 
osób zarejestrowanych i 679 wysłanych.

Sl-

BIAŁYSTOK- Przybyła tu  z Budapesztu 
grupa 40 Polaków więźniów obozów koncen­
tracyjnych w Niemczech, uwolnionych z chwi­
lą wkroczenia Arm ii Czerwonej na tereny 
obozów. Więźniowie byli bardzo wyczerpani 
lecz pomimo to nie chcieli ani chwili pozostać 
w Niemczech. Zdrowsi szli pieszo, słabsi zaś 
jechali na,w ozach zaprzężonych w woły lub 
w wózkach dziecinnych popychanych nrzez ko­
legów. W Budapeszcie b. więźniami obozów 
koncentracyjnych i /uchodźcami w liczbie >8 
tysięcy opiekuje się komitet polski. PUP. w 
Białymstoku zaopatrzył przybyłych w żywność 
i odesłał do miejsc zamieszkania.

—0
Goście radzieccy w Krakowie

KRAKÓW (Polnress). W  K rakow ie baw iła 
grupa w yższych  oficerów  Armii C zerw onej z 
gen. leitenaufem  Kor-owuikoweni osw ob idzi- 
cielem  K rakow a na czele. Goście radzieccy 
zw iedzili W awe^ i w ażniejsze zabytki n fa s ta  
oraz udali się na Kop;ec Kościuszki skąd w 
pam iętnych d trach  18 i 19 stycznia r. b. gen. 
K orownikow  kierow a! catą, akcią zdobyw ania 
K rakow a.
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